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Z I E M I A N I N
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T Y G O D N I K  R O L N 1C Z O - T  E C H N O L  O G 1' C, Z N Y. 

aKćnuuev  2 2 .  R O K  Ó S  M Y D nia  29 M a ja  1842 r.

P r z e d p ł a t a

w  W a r s z a w i e  p ó ł r o c z n i e  1 r u b .  s r .  SO 

k o p .  ( z ł .  12) r o c z n i e  r u b -  s r .  3 k o p .  
GO ( z ł .  24) ;  n a  p ro w in c ji,p ó ł r o c z n i e  

r u b .  s r .  2 k o p .  25 ( z ł .  15),  r o c z n i e  

4  r u b .  s r .  50 k o p . ( z ł .  30) .

Spis  rzeczy: — R o l n i c t w o :  U w ag i  nad art: ostateczne ro zw iązan ie  pytania o przyczynie  s'nieci w  p s z e n i c y  i t .  d. — 
O u p raw ie  rzerzuchy ogrodowe; na olej . — Doświadczenie gospodarskie. — G o s p o d a r s t w o  d o m o w e :  
Jak w ie lka  zachodzi różnica w  dochodzie  z k rów . — R o z m a i t o ś c i :  O m o ra lno śc i  i  dobrem m ien iu  klasiy  
rolniczdj.— Zmniejszanie się plonu kartofli we Francy i.

Rolnictwo.
na 9‘1'omie i zdrowem  ziarnie, czerni je, a przez  
to zm niejsza ich wartość.

Jak w iadom o, zdania o powstaniu śnieci są 
nader różne; i wiele mówi zate'm , że dotąd 
właściwa jej przyczyna jest wcale nieznaną. N a j­
mniej zaś — podług naszego mniemania — poznał 
ją  i od k ry ł  au tor powyższego art. p. Miller, 
D y rek to r  ekonomiczny. Jego zdanie ma wpra­
wdzie to za sobą, iż niejako tłum aczy przyczy­
nę: dla ktore'j, z k ilku  kłosów, z jednego ziarna 
powstałych, jedne są zdrowe a drugie śniecią 
dotknięte; odnosi się to i do ziarn w jednym  
kłosie ;  albowiem, i co do nieb ten sam p rzy­
padek ma miejsce; to jest: w jednym kłosie 
jedne ziarnka są zdrow e, a drugie śniecią w y ­
pełnione. Tymczasem, sprzeciwia się temu mnie-

LJwagi uad art: ostateczne rozwiązanie  
pytania o przyczynie śnieci w psze­

nicy i  t. d. (a).
( A r t .  n a d e s ł a n y ) .

Autor wymienionego a r ty k u łu  przypisuje śnieć 
(głownię), ^niedostatecznemu zapłodnieniu  z ia r­
na.u

Najprzód należy oznaczyć co rozumiemy przez 
śnieć. Śniecią nazywamy ten  p y ł  czarny, cu­
chnący, k tórym , w miejsce m ąki, wypełnia się 
ziarnko np. pszenicy, a k tóry , pod czas m łó­
cenia, będąc uwolniony z łu p in k i ,  osadza się

(a) Z iem ianin  z r, b, stron. 88 Red.

Przyjmuje się po w szystk ich  Urzę­
dach i Stacyach P o cz to w y ch , z 
w  W arszawie w  Kamorze Głó­
w nym  i po K sięgarniach.
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m a n iu  p ew n e  dośw iadczen ie ,  k tó re  i  p .  M ille ­
ro w i zapewne n ie  je s t  obcem , a k tó re  c a łą  jego

n a u k ę  obala .
Aby j e  w yjaśn ić ,  w y p ad a  zwrócić  uwagę n a s z ą

n a  ró żn e  s topn ie  w egetacyi p szen icy . N a  w iosnę  
zboże to  p rzedstaw ia  mnie'j więce'j gęstą r u ń ,  p o ­
d łu g  g ru n tu ,  czasu siewu i oko licznośc i ,  w egetacy i 
sp rz y ja ją c y ch ;  dalej w yw iązu je  się z tejże dźb ło ;  
w k tó re m ,  gdy  n ieco  po d ro śn ie ,  zawiązuje się 
k ło s ,  m a ły  w swej zaw iązce , lecz w raz  z d ź b łe m  
w zras ta ;  je s t  o n  o s ło n ię ty  j a k b y  b ło n k ą ,  czyli 
l is tk iem ; d o p ie ro  gdy  ju ż  do pew nego  s topn ia  
się w y k sz ta łc i ,  opuszcza  swą o s ło n ę  i p rzed s ta ­
w ia się oku . Lecz  w ty m  p ery o d z ie  n ie  jes t  
on  jeszcze t a k  dalece d o j rz a ły ,  izb y  m ógł za­
k w itn ą ć  i z a p ło d n ić  się; nas tępu je  to  po n ie jak im  
czasie; i  w tenczas d o p ie r o ,  p o d łu g  zdan ia  p._ 
M illera ,  b y ł a b y  właśc iw a p o ra  zaw iązania  się 
śnieci,  w razie  niedokładnego zap łodn ien ia .

A le czemże p o p rze  swe zdan ie  p. M i.,  k ie d y  
dośw iadczenie  p rzek o n y w a :  że p rz e d  w yk ło so -  
w an iem  się p s z e n ic y ,  to  j e s t ,  gdy  jeszcze k ło s  
w w sp o m n ian e j  obw ódce się zna jdu je ,  ju z  mo­
żn a  p o zn a ć  te d ź b ła , które późn ió j  śniecią do-_ 
tknięte zo s tan ą .  A lbow iem , k to  ty lk o  ścjsle rzecz  
tę  b a d a ł ,  sp o s trzeg ł  zapew ne  ze te  d ź b ła  i ich 
l is tk i ,  k tó re  późnie j tej cho ro b ie  u leg n ą ,  in n y  
m ają  k o lo r  od  zdrow ych ; a naw e t  ju ż  w te n c z a s ,  
gdy się jeszcze k ło s y  n ie p o k a z a ły .  O koliczność  
więc ta ,  oba la  z u p e łn ie  tw ie rd z e n ie  p .  M ille ra .  
Co więcej, n ie k tó rz y  gospodarze  zapew nia ją ,  że 
ju z  n aw e t  w jes ien i ,  po o d m ie n n y m  k o lo rze ,  
m o ż n a  poznać te k ie rz k i  pszenicy , n a  k tó ry c h  
się śn ieć  wywiąże. N a d to ,  n iem a l  pow szechn ie  
w ia d o m o ,  że zaraz za u k a z a n ie m  się k ło s a ,  a 
zatem , o wiele czasu p rzed  z a p ło d n ie n ie m , w i ­
dzieć n a  n im  m ożna ,  n iezaw odne  oznak i  śniecią 

A więc, postrzeżenie  p. M il le ra ,  n ie  jes t  ani 
na p ra w a c h  natury ugruntowane, ni tez d la  rol­
ników tak arcy  smutne,  j a k  to się pod o b a ło  au ­
to row i tw ierdzić ;  i zapewne n ie  ods tręczy  żadnego

ro ln ik a :  od używ an ia  p rzeciw  tej chorobie  ro ś l in ,  
środków , ja k ic h  do tąd  używali.  J. W i ............

O uprawie rzerzuchy ogrodowej 
na olej.

W ie lu  g o sp o d a rzy  poleca obecnie  u p raw ę  rz e ­
rz u c h y  ogrodowej (L ep id ium  sativum  L .)  na 
o l e j , poniew aż zaprzestaje n a  l ichym  naw et 
g ru n c ie ,  znosi n ie p rz y ja z n ą  p o rę  czasu, ow ady 
jej n ie  niszczą, m io d u n k a  jej n ie  nap ad a ,  p tak i  
n ie  spożyw ają ,  a m im o to ,  znaczny  p lo n  w y­
daje. N ad to ,  będąc  wcześnie zasianą , dojrzew a 
ok o ło  p o ło w y  l ip c a ;  a zate 'm, po jej z eb ran iu  
m o żn a  ro lę  pod  ży to  na leżycie  dopraw ić ;  lu b  
też  obsiać ją  r z e p ą .

K ilk a  jes t  g a tunków  rze rzuchy ; jeden  m a  l is tk i  
s z e ro k ie ,  d ru g i  wązkie  i g ła d k ie ,  t rz e c i  kę- 
dz ie rżaw e; o s ta tn i  g a tu n e k  je s t  p o d o b n o  n a j ­
zda tn ie jszy  do u p ra w y  n a  olej.

R ze rzu ch a  udaje się w  k a ż d y m  k l i m a c i e , 
W g ru n c ie  o wiele  ̂ podlejszym i m nie j ży zn y m , 
an iżeli w szystkie  in n e  olejne ro ś l iny ;  j e d n a k o ­
woż, im  g ru n t  je s t  lepszy  i żyzniejszy , te'm  wię­
k sz y  p lo n  wydaje i z iarno  ma pe łn ie jsze ,  więcej 
o le ju  zaw iera jące . M ożna ją  siać i n a  świeżym  
gnoju ,  n p .  w  ugorze , by le  należycie  z z iem ią  
um ięszan y m . D la  te g o ,  p o trzeba  p rz e d  zimą 
naw óz  wywieść i p rz y o rać .

Uprawa ziemi.  D o b re  ob rodzen ie  tej ro ś l in y  
zaw isło  po większej części od  na leży tego  roz- 
pu lc h n ie n ia  ro li ;  a szczególniej od oczyszczenia 
jej z chwastów. Jednakże , jeżeli od  ostatnich 
je s t  w o ln ą ,  dosyć j e s t 'w  jesieni nawóz p ły tk o  
p rz y o ra ć ,  na  wiosnę g łębiej odw rócić , ubrono-  
wać, rozsiać  nasien ie  i le k k o  b ro n ą  p rz y k ry ć .

Czas siewu. Ilość nasienia. Im  wcześniejszy 
siew, tern pewniej roś l ina  ta  obradza. Jeżeli 
więc ty lk o  p o ra  czasu dozwala, zasiać ją  na leży
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w drugiej połowie kwietnia. Jak  wszystkie olejne 
rośliny, i ta, może być sianą rzutem, lub  w rzędy. 
W pierwszym razie tak  rzadko ją  siać należy, 
b y  rośliny  o 2 —3 cali od siebie oddalone by ły .  
Na m org pols. wysie'wa się około 18 funtów. 
D obrze jest, po lekkiem  przybronow aniu  nasie­
nia, rolę walcować; co powtarza się gdy nasie­
nie powschodzi. Jeżeli chwast, mianowicie g ru ­
by, bierze górę nad rzerzuchą, ople'c ją  należy.

Rzędowa uprawa wymaga znacznie mniej n a ­
sienia; a zamiast opielania, używa się gracy 
konnej.

Żniw o. Jeżeli roślina ta wcześnie by ła  zasiana, 
zbiór następuje w lipcu. Dojrzewanie poznaje 
się po bieleniu się łodyżek  i listków, strączki 
zaś i nasienie nabie'rają ko loru  brunatnego. Jak 
się rozumie, nienależy czekać ze zbiorem dopóki 
cała roślina nie dojrzeje; ale raczej rozpocząć 
żniwo gdy większa część strączków ma kolor 
b runa tny .  Rzerzuchą albo się kosi, lub  te'ż po­
dobnie jak  len wyrywa; w każdym razie zostaje 
na ro li  czas n iejaki dla zupełnego dojrzenia. 
Po dojrzeniu strąki tak  mocno się zamykają, 
iż irrogą~znieŚó najnieprzyjemniejszą p o rę  czasu 
bez otworzenia się i w yrzucenia ziarna.

Rzerzuchą łatwo się omłaca jeżeli jest sucha; 
będąc zaś nieco wilgotną, wprawdzie strąki się 
Odłączają od słom y, lecz oczyszczenie z nich 
z iarna sprawia cokolwiek trudności. Po o trzy ­
maniu czystego nasienia, należy je rozpostrzedz 
w miejscu suchem , przewiewnem i przez dni 
14 codziennie szuflować, gdyż leżąc czas niejaki 
bez poruszenia, łatwo się rozgrzewa i psuje.

Roślina ta za m ało jest dotąd upowszechnioną 
by j ej p ł°n  z n iejaką pewnością m ógł być po ­
dany. To  ty lko pewna, iż podług kilkunastu, 
w różnych okolicach poczynionych doświadcze­
niach porównawczych, ze wszystkich letnich 
olejnych roś l in ,  najpewniej obradzała i wyda­
wała największy plon i największą ilość oleju.

W edług p. Betzolda, morg pols. wydaje około 
15 korcy  nasienia i przeszło 20 cent. słomy.

Wszyscy gospodarze, k tórzy  roślinę tę u p ra ­
wiali, na to się zgadzają, że nader wiele zawiera 
oleju; atoli w oznaczeniu ilości, i tu  różne są 
podania. Podług  Bayera  i Schublera , 100 funt. 
nasienia rzerzuchy, daje 56—58 funt. oleju; po­
dług innych, 32 do 40 funt. ' Olej, w stanie nie 
oczyszczonym, jest nieco podlejszy od makowego 
i ln ianego; lecz przewyższa w dobroci rzepa­
kow y i rzepnikówy.

Doświadczenia gospodarskie.
(przez ro ln ik a  nadesłane).

W  skutek  życzenia Redakcyi, udzielam otrzy­
m ane w ypadki w r.  z. co do upraw y kartofli, 
a mianowicie tak  zwanych Rohana.

Kartofle sadzę dotąd na gnoju, ponieważ rola 
moja jest jeszcze za nadto p łonna ,  bym  się mógł 
spodziewać obfitego plonu  jęczmienia i k o n i­
czyny po kartoflach, nie w świeżej mierzwie upra-

nawóz pod kartofle, a na  wiosnę sadziłem je 
pod skibę, podług  niemal ogólnie używanego 
sposobu.

Sadziłem 3 gatunki kartofli; czerwone; wiel­
kie białe, k tóre  od wielu już lat posiadam i R o ­
hana. Wszystkie trzy  gatunki podług jednych  
i tych  samych zasad b y ły  sadzone; a mianowi­
cie: wielkie p rzekraw ane , średnie c a łe ,  a m a­
łych  wcale nie sadziłem. Sadzenie skonczone'm 
zostało w ciągu dni 5ciu.

Podczas wschodzenia, wiele miejsc w rzędach 
pierwszych kartofli (czerw onych),  by ło  p ró ­
żnych; w drugich zaś (białych) znacznie więcej. 
Rewidując miejsca próżne, znalazłem zasadzone 
kartofle całkiem zniszczone. Zbiór b y ł  wpraw­
dzie dosyć znaczny, lecz trafiało się wiele kar-
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tofli zgn iłych , a więcej jeszcze z czarnemi pla* 
m am i. Kartofle zaś Rohana stanow iły  tu wyją­
tek i w yd a ły  plon nader w ielk i. Pr  żytem są 
one mączyste i dobrze zwierzęta tuczą. Jak Re- 
dakcyi w iad om o, w r. 1338. nab y łem  £  cent­
nara tychże kartofli; dziś zas, pom im o iz r. 1839 
dla nieprzyjaznej pory czasu, m ały  plon w ydały ,  
mam ich przeszło 1500 korcy. Widząc w yra­
źne wyradzanie się kartofli które dawniej upra­
w iałem , juz ty lko  kartofle Rohana zamierzam  
sadzić na paszę dla inwentarzy. A więc, i moje  
doświadczenia zdają się potwierdzać to zdanie: 
źe kartofle, ciągle przez korzenie (bulw y) roz­
mnażane, wyradzają się, czyli n ikczem nieją z cza­
sem; że je należy przez nasienie odświeżać. Jak 
wiadomo, kartofle Rohana od kilku dopiero lat 
z nasienia otrzymane zostały.

Moje owce, bydło  i konie są zupełnie zdrowe; 
przyczynia się wprawdzie w iele do tego to, że 
im daję często sól glauberską; jednakowoż wię­

cej zapewne utrzymuje ich zdrowie obfita i 
zdrowa w każdej porze roku pasza, jaką dostają, 
odkąd zaprowadziłem płodozm ienne gospodar­
stwo i uprawiam wiele roślin pastewnych.

O jęczm ieniu h im a la jsk im  nie chcę dotąd nic 
stanowczego w yrzec; wprawdzie uprawiam go 
już lat kika, lecz nie w tak wielkiej ilości, bym  
m ó g ł sądzić o jego wartości realnej: małe do­
świadczenia często bowiem nader mylą; tylko  
próby na w ielką s k a lę , wskazują wartość n o ­
wych roślin .

M acliją  S a tiw ę  (tłustkę siewną) zasiałem po­
raź pierwszy w zesz łym  roku na wiosnę. Po  
zasie'wie nastąpiła su sza ; dla tego n ie  jedno­
cześnie powschodziła  i nie jednostajnie rosła; 
tem u to podobno przypisać należy, że nieje­
dnostajnie kwitła  i dojrzewała. W tym roku  
zamierzam ją siać na wiosnę i w jesieni; ponie­
waż, ile m nie zapewniano, zimowa i jednocze- 
śniej dojrzewa i p lon  większy wydaje.

G ospodarslWcT tTorn owe.
Jak w ielka zachodzi różnica w do­

chodzie z krów.

Niższa cena w e łn y  z jednej strony, z drugie'j 
osięgnione przekonanie, częstokroć okupione  
dotkliwemi stratami: że n ie  wszędzie można  
owce hodować; n a k on iec ,  stosunkowo wyzsza  
cena nabiału  od innych ro lniczych produktów,  
zwracają obecnie  uwagę ro ln ików  na wychów  
b yd ła  rogatego, dotąd, poniekąd  ogólnie, tak  
dalece zaniedbanego, iż prow in cye , które da­
wniej s ły n ę ły  z posiadania dobrego gatunku  
tych zwierząt, dziś, ze znacznym kosztem spro­
wadzają je z zagranicy a m ianowicie  z Anglii.

D o  tak wielkiego zaniedbania wychowu bydła  
rogatego, najwięcej się przyczyniło: 1 niedbałe  
i nędzne karmienie tych zwierząt; 2 trzymanie  
w oborach z im n y c h ,  mokrych’, zaduchliwycb,  
3 nieumiejętne obchodzenie się z nabiałem;  
W skutek czego, otrzymywano masła i se'ra mało  
i dość ladajakiej jakości. D ziś  rzecz się ma 
inaczej. Liczne porównawcze doświadczenia  
z różnemi gatunkami krów czynione, wskazały  
rassy , które za najkorzystniejsze w różnych  
gospodarskich stosunkach uważane być mogą: 
pod względem mleczności k rów , s i ły  wołów  
i prędszego upasienia i dobroci mięsa; oraz w y­
k r y ły  w łaściwy sposób ich utrzymywania, kar­
mienia, pielęgnowania.
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T ak  np. w królestwie Wirtem. na wyraźny 
rozkaz Króla, czyniono porównawcze doświad­
czenie pod względem mle'czności i potrzebnej 
paszy, z następującemi gatunkami krów.

I. H a s s y  A n g i e l s k i e :  a. Treswater. b. 
Y o rk sh ire -Polled , c. S u fo lk -polled, d. Dennon- 
schire Alderny.

II. R a s s y  S z w a j c a r s k i e :  a. S w y ce r ,  b. 
Uri i Hasli, c. Gurten, d. M arrthaler .  e. H a l­
ler, f. Allgauer, g. Wegwisko - AUgauer.

Zakładając sobie mówić w inne'm miejscu 
o najstosowniejszych rassach bydła  rogatego dla 
k ra ju  naszego, zamieszczam dochód od 4 krów 
różnego gatunku; nie na dom ysł obliczony, lecz 
wyczerpnięty z doświadczenia; a to aby przeko­
nać: że i z tych zwierząt^ byle dobrze karm io­
nych i u trzy m y w an y ch , znaczne mieć można 
korzyści.

P od ług  licznych doświadczeń gruntownie wy­
konanych , taka zachodzi różnica w dochodzie 
z różnych gatunków krów  i różnego sposobu 
ich karm ienia .

1. Krowa m a ła , ważąca za  życia  250 do 300 
fu n t. w letniej porze na  nedzne'm pastwisku 
lub  UgOrze, zaledwie głbd--zaspakajającaf w zi­
mie zaś, po większej części s łomą u trzym ywa­
na, (a) daje w ciągu pierwszych 6 tygodni po 
ocieleniu (nie licząc 2 tygodnie na  stanie cie­
lęcia), w letniej porze, po 2 kw arty  mleka, za-
te'm, przez dni:

4 2    kwart 84
w następ. 90 dniach po 1 kw. czyni kw. 90

ditto 90 » po |  kw. » kw. 60
ditto 69 » po \  kw. » kw . 17

przez d. 29l daje mleka kw art 251
Licząc 12 kwart mle'ka na 1 funt masła czy­

ni fun. 21 po zł. 1 funt masła • - zł. 21
Do przeniesienia zł. 21

(a j  Je s t  to  n ie m a l  o gó lne  u t r z y m y w a n ia  k r ó w  u  nas, 
m ia n o w ic ie  w  porze  z im ow ej;  sk u tk iem  czego, niezbę­
dnym  w  oborze n a rzęd z iem  są: d r ą g i  do dz 'wigania  
krów p rz e d  d o jen ie m  lu b  k a rm ie n ie m  Red.

Z przeniesieni* zł. 21
1 kopa s e r ó w ..........................................zł. 6
Za c i e l e .................................................. zł. 4

Roczny dochód z krowy zł. 31

2. Krowa roślejsza, za  życia ważąca 300 do 
430 fu n t ; do sytości karm iona w letniej porze 
na pastwisku; a w zimie obok słomy i plew. 
otrzymująca po 5—6 funt. dziennie, daje w ciągu 
pierwszych 6 tygodni po ocieleniu (nie licząc 
czasu utrzymywania cielęcia), czyli przez dni

42 po 4 kw. dziennie, czyni kw. 168 
w następ. 90 dniach po 2^ kw. czyni kw. 225 

ditto 90 » po 1 | kw. » kw. 135
ditto 69 » po ■£ kw. » kw. 35

przez d. 291 daje mle'ka kwart 563 
Z tego m lek a ,  podług powyższego oblicze­

nia otrzymać można masła funtów 47 po zł. 1
zł. 47

Za se'r ogółem    . zł. 15
Za ciele . - • ...  zł. 7

Roczny dochód z krow y zł. 69

3. K ro w a , ważąca za  życia od  450 do 600 
fun tów  (Żóławska średniej wielkości); p rz y  do- 
statecznem pastwisku letniem , a w zimie oprócz 
8 Tunt. siana Otrzymująca np. 3"g^mnr-ttartofli 
dziennie, wydaje w ciągu pie'rwszyeh 6 tygod. 
po ocieleniu (po w ykarm ieniu  cielęcia przez 
2 tygodnie) czyli przez dni

42 po 6 kw. dziennie, czyni kw. 252
w następ. 90 dniach po 4 kw. » kw. 360

ditto 90 » po 3 kw. » kw. 270
ditto 70 » p o l £ k w .  » kw. 105

przez d. 291 daje mle'ka kw art 987 
Z tego, jak  wyżej, mieć można masła funtów

82 po zł. 1 ................................................. zł. 82
Za se'r o g ó ł e m .......................................zł. 26
Za ciele . . . . . . . . . .  z'ł- 9

Roczny dochód z k row y zł. 117

4. Krowa np. Szwajcarska lub Oldenburgska, 
ważąca za  życia od 700 do 900 i więcej funtów
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k tó ra  potrzebuje w letn iej porze około 150 fun.
zielonej paszy, a w zimie obok słom y 12 do 15
funt. dziennie siana i 4 do 4^ garn . kartofli, daje
m leka ja k  wyżej, w pierw szych dniach

42 po 10 (a) kw. czyni kw. 420
w następ . 90 dniach po 8 kw. » kw. 720

ditto  90 » po 5 kw. » kw. 450
ditto  69 » po 3 kw. » kw. 207

przez d, 291 daje mle'ka kw art 1797
Z tego jak  wyżej, m ieC można m asła funtów 

w okrąg łe j sum m ie 150 po zł. 1 . z ł. 150
Za ser o g ó ł e m .............................. z ł. 45
Za c i e l e ............................................z ł. 15

R oczny dochód z k row y zł. 210

O brachunek powyższy, pow tarzam y, podług 
rzeczywistości obliczony, przekonyw a jak  w iel­
ka  zachodzi różnica pom iędzy dochodem z krów . 
N adto , cóżkolw iek obeznany z rzeczą, p rzyznać 
raczy: że dochód z krow y pod N . 3 i 4 zamieszczo­
ny , obliczony jest podług nader um iarkow anej 
skali. Krowa bowiem O ldenburgska, do średnio- 
m lecznych się licząca, daje dziennie po ocie- 
len iu , 24 i więcej kw art m leka; Zóław ska zaś 
dziennie w tym  peryodzie, po 8— 10 i znacznie 
więcej.

Rozmaitości.
O moralności i dobrem mieniu klassy 

rolniczej.

W  Anglii i we F ra n c yi wiele się obecnie zaj­
m ują w ykryciem  przyczyn  dem oralizacyi i nę­
dznego stanu w yrobników  p rzy  fabrykach  i  rę- 
kodzieln iach . Ścisłe w tej m ierze badania, prze-_— -ludzkośćy-wymaga ju ż  w ła s n y  n a w e t in te -

wielka zachodzi różnica m iędzy p racą  robo tn ika  
silnego, uczciwego i dobrze się m ającego, a tą, 
k tó ra  że tak  powiem , wymusza się z osłabionego 
nędzą, lub  napojem , a przyte'm  zdem oralizow a­
nego. D la teg o , polepszenia by tu  tej klassy 
i zaszczepienia w niej uczuć m oralnych, pom i-

k o n ały ; że ty lko  dobre m ienie je s t zdolnem  po­
praw ić los tychże klass, pod pie'rwszym a nastę­
p n ie  i d rugim  względem.

Praw dę tę ,  m ożna także bezw arunkow o za­
stosować do stanu  rolniczego, a m ianowicie do 
w yrobników  i czeladzi. W szakże i tu , dem orali- 
zacya i nędza doszły do takiego s to p n ia , iż 
śpieszne położenie tam y  szerzeniu się tego n ie ­
szczęsnego s ta n u , stało  się obecnie głów nym  
przedm iotem  wielu Tow arzystw  rolniczych; al­
bow iem , wiadomo jest każdem u rolnikow i, jak

(b) Kogo^ ilość ta zad z iw i ,  tego sum iennie  mogę 
zapew nić ,  iż m iałem k row y  Oldenburgsko-Źóławskie; 
to  jest, pochodzące po s tadn iku  o ldenburgsk im  a k ro ­
w ach  zóławskich, własnego p rzychow u, które po ocie­
len iu  na paszy zielonej, dawały  przez d łu g i  czas po 
15 do 18 k w a r t  m lćka dziennie. Red,

res Z iem ianów, ta najdzielniejsza ludzkich  czyn­
ności sprężyna.

Za głów ne przyczyny  niem oralności i paupe- 
rizm u  k las niższych p rzy jąć można:

1. P odatk i, pierw sze po trzeby  życia zbyte­
cznie ciężące.

2. Coraz w iększą produkcyę i tanność wódki; 
nakoniec.

3. O bchodzenie się Ziem ianów z swemi pod- 
wl’adne'mi; to jest: z czeladzią, w łościanam i pań* 
szczyznowem i, i w yrobnikam i.

Co do Igo. Upowszechniło się niem al ogólnie 
m niem anie: że główną p rzyczyną nędznego stanu 
w yrobników  w fabrykach  je s t ,  przem ysłow ość  
(Industrialis.mus); a to ztąd, iż zm iana m ody, 
lub stosunków  handlow ych, pozbaw ia nagle za-
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kłady odbytu, a następnie i sposobu do życia, 
nader znacznej liczby w tychże zakładach pra­
cujących. Tymczasem, gruntowne zgłębienie 
rzeczy w Anglii i we F ra n cy i , przekonały: iż 
największem złem , bezpośrednio Ao pauper iz­
mu prowadzące'm , jest zbyt wysoka cena pie'r- 
wszych potrzeb życia, w skutek niestosownego 
obciężania ich podatkiem.

Co do ‘2go. Rzecz ta jest tak jasna, tyle już 
pisano przeciw gorzelniom i nieszczęsnemu uła­
twianiu opojania ludu wiejskiego, jakiego się 
dopuszczają nielitościwi posiadacze tej zgubnej 
trucizny, iż nie będziemy się nad jej skutkami 
rozwodzić. Pominąć atoli, ze zbytecznego obu­
rzenia, nie możemy: że dziś jeszcze, są rozda- 
waeze rzeczonej trucizny, do tego stopnia ego­
izm posuwający: iż usilnie się starają przeko­
nywać pod ręką lud prosty: źe gorzałka jest ich 
żywiołem; ze ona im nadaje s ił do pracy; ze 
;Y; dobroczynna moc oddala od nich choroby, 
na które są narażeni, pracując na otwartćm po­
wietrzu p rzy  tak różnych i nagłych zmianach 
pory czasu. A dla okazywania bie'dakom wiel- 
kidj- Irułkli wości—er m c kiwan-io -tym aposobem 
ich zdrowia, siły, jędrności, chęci do pracy, wszel* 
kiemi środkami, nie już tylko ułatwiają, lecz 
niejako znaglają ich do używania tegoż zba­
wiennego lekarstwa; i tym końcem, w miejsce 
myta czeladzi, lub zapłaty wyrobnikom, dają 
im kwity do karczmarza, z poleceniem rea­
lizowania ich gorzałką. Te'j procedury wielo­
krotnie naocznym byłem świadkiem! Możnaż 
wyżej posunąć egoizm i że tak powiem, fizy­
czne i moralne morderstwo swych współbra­
ci? (a).

(a) Uwaga. Aie będzie od rzeczy przytoczyć 
tu  przerażający obraz nędzy konającego wieśnia­
ka, jaki nam skreśliła mistrzowska ręka księdza 
Mętlewicza, (uślLeluja Rocz. religijny r. 1842 art. 
nOstatnia pociecha i posługa),u  a do jakiej, naj-

Co do 3go. Każdy wymaga od robotnika chę­
tnej pracy, pilności, zręczności i zwinności; al­
bowiem robotnik niechętny, niepilny i niezrę­
czny, częstokroć mniej zarabia aniżeli praca jego 
kosztuje. Pewna iż dobrzy robotnicy rzadko 
się trafiają; lecz i to żadnej niepodpada wąt­
pliwości, że w największej liczbie przypadków 
sprawdza się tu przysłowie: nJaki pan , taki 
sługa .«

W dobrze urządzonem gospodarstwie, z przy­
zwoitą łagodnością, ale zarazem i sprawiedliwą 
surowością prowadzone'm; gdzie czeladź, robo­
tnicy, mają sobie rzetelnie wypłacaną płacę, 
przyzwoite i dostateczne wyżywienie; gdzie od 
żadnego innej się niewymaga pracy, jak tę do 
jakie'j się zobowiązał; lecz z drugiej strony, gdzie 
jest tak ścisły dozór że takowa AnusPbyć wy­
konaną w swym czasie i z największą dokładno-

powszechniej nieszczęsna gorzałka wieśniaków 
doprowadza:

» Chodź więc — mówi do przecho­
dn ia— nie bój się że tak okropnie skrzy­
pią niskie jak u chlewka drzwiczki: to jest 

~sien; brnij pilzez~K.alluźę; 'ziruwu puvrfe&jne 
skrzypienie; wejdź śmiało do tego ciemnego 
lochu: to izba; nie dziw się że podłoga czar­
na, bo to ziemia i śmiecie ubite; że pułap 
czarny, bo to dym; że ściany czarne, bo 
to gnój, mech lub glina! A tu, oto ów we­
soły, hoży, bohatyr sielanek, co tak pię­
knie na papieYze wygląda z czapką na ba­
kier i wysoką podkówką; patrz leży na gar­
ści grochowin, przykryty płachtą, w zgrze­
bnej koszuli. Ty szukasz czy ma oczy? 
O ma, tylko tak głęboko zapadły; pytasz, 
co mu jest? a jemu gorączka język stężyła; 
radzisz mu ratunek? a czemże się poratuje, 
kiedy on niema śpiżarni, nie ma skrzynki, 
nie ma lekarza, nie ma żony? to wdowiec; 
a współkomornica, tyle tylko mogła mu 
poradzić, że dała znać do proboszcza, aby 
go na śmierć wydysponował; poszła prosić 
dla niego o ostatni posiłek, kommunje i 
jedno jeszcze lekarstwo — ostatnie nama­
szczenie.....
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ścią; gdzie gorliw ość i p i lność  są w ynagradzane;  m yw ać na leży; ze ty lko  p r z e z  to m ożna  j ą  skło-
a lenistwo, op iesza łość ,  n ied b a ls tw o , s tosownie n ić  do p r a c y ;  ze w yrobnik niejakie m ien iep o sia -
k a ra n e ,  tam  zw ykle  źli  ro b o tn ic y  w najlepszych  da ją cy , p rze s ta je  pracow ać , gnuśn ieje , oddaje  się
się zam ien ia ją .  p ija ń s tw u , lub in n ym  w ystępkom .u

P rzec iw n ie  z a ś , gdzie je s t  n i e ł a d , n ie rząd ,  N ie  zna  tej k l a s s y , nie zna wreszcie serca 
gdzie każd y  ro b i  co chce, a obok  tego p ła c a  lu dzk iego ,  k to  ta k  u t rz y m u je .  P e w n a  iz len iuch ,
n ie  r e g u la rn a ,  w yżyw ien ie  liche , k a ra  n ie  po- nędza rz ,  p i jak , n ab y w szy  od ra z u  p ien iędzy
d łu g  w y s tęp k u ,  lecz dziwactwa państw-a lu b  eko- nie będzie p raco w a ł ,  ale raczej te'm 'bardziej,
n o m a w y m ie rz a n a , t a m  i na j lepszy  s ługa w kró tce  odda się na łogow i p ijaństw a; ale k to  p rzez  p racę
się zepsuje; tam  n ik n ie  gorliw ość o d obro  pańsk ie ,  
a n a w e t  częs tokroć  ro d z i  się chęć szkodzenia  
p r z y  każde j  sposobności;  a wszakże n a  sposo­
b n o śc i  jej z aspoko jen iu ,  z łe m u  słudze , p rz y  go­
spodars tw ie  wcale n ie  zbywa; m a on  bow iem  
tys iączne  sp o so b y  szkodzen ia  panu: b ąd ź  to  p rzy  
u p raw ie  ro l i  i  s iew ie; b ąd ź  pod  czas zb io ru  
p łodów 1, chódó~wtrńTa'zwierząt dom ow ych ,  w o b ­
ch o d zen iu  się z p o c ią g ie m , na rzęd z iam i ro łn i-  
czem i i t. p . ,  a c zeg o ,  na jw iększy  dozór i p i l ­
ność  spos trzedz  n ie  zd o ła ją .

W szakże  je d y n ie  ty lk o  d o b re  i lu d z k ie  obcho­
dzen ie  się z cze ladzią  i ro b o tn ik a m i  te m u  zapo- 
b ie d z  potrafi;  ty lk o  m ocne  p rz e k o n a n ie ,  ze pan, 
n ie ty lk o  w ła sn y  in te re s ,  le cz  także  ich los ma n a
o k u ,  p r z y w i ą z u j e  l e l i  a s c r - c r c c  a o  m e g o .  ^  Ó W C Z 3 S

c z e lad n ik  staje się p ra c o w i ty m ,  p rz e z o rn y m , 
i  in te re s  p a ń sk i ,  za w ła sn y  uważa. M y ln e m  
b o w iem  je s t  zdanie: że k lassa  ta  obo ję tną  jes t  
n a  d o b re  z n ią  obchodzen ie ;  że ow'szem staje 
się p rzez  to  k rn ą b rn ie j s z ą  i t ru d n ie jsz ą  do p ro ­
w adzenia; b y n a jm n ie j ,  by le  ty lk o  łagodność  nie 
pochodziła  ze słabości cha ra k teru , ale raczej po-

d o ro b i  się n ie jak iego  m ienia , i ma w idok i p o .  
w iększania  go, zapew ne nie  będzie s z u k a ł  innego 
m iejsca, lecz przyw iąże  się do tego, k o m u  swój 
los w in ien  i wszelkiem i s i łam i s tarać  się będzie, 
we wszystkie 'm mu dogadzać. A gdzie ta k i  za ­
chodzi s to sunek  pom iędzy  p racu jącem i a ich 
p a n a m i ,  tam  jes t  po rząd ek ,  p i lność , w ierność , 
gorliw ość  o in te re s  p ań sk i .

Zaprzeczyć  t r u d n o ,  iżby  obecnie  k lassa  w y­
ro b n icza  n ie  b y ła  n ieco surowa, n iedo łężna ,  n ie  
z b y t  sk o ra  do p r a c y ,—: ale pochodzi to z jedne'j 
s t ro n y  z zan iedbanego  jej w ychow ania  i z nędzy , 
jak ie j  w ogólności doznaje; z drugiej zaś, ze złego 
obchodzen ia  się z n ią  ty ch ,  pod  k tó ry ch  b ez ­
pośred n ie  mi 7.ostej e r r ,',lr 'ł '7'łrr‘: ; g-ktm-ryr, -w swym 
zakres ie  często rów nie  j a k  ona c iem ni i surowi, 
a zw yk le  może bardzie j  od niej zdem oralizow ani,  
p od  żad n y m  względerri za w zór jej s łużyć  nie

m 0 ^ -  — _

Zmniejszanie się plonu kartofli w o 
Francji.

pocuoaziaa  “j r  . .
S U n ,  zos ta ła ,  z p o r ^ d U ™ ,  s p r a w i e d l i w a , ,  I  W ’ w J g K
p rzy zw o itą  ene rg ią  i p u n k tu a ln o śc ią ,  w yda  ona p rz y p isu ją  to  w yradzan iu  się tej ro ś l in y .  Za  naj- 
tu  zawsze zbaw ienne  owoce, to jest: p rzyw iąże  w . t « m n  środki uważni;

czeladź do pana .
N ic  fa łszywszego i szkodliwszego, jak  zdanie , 

pom iędzy  n ie lu d z k ie m i pan am i dosyć upow sze­
c h n io n e :—-»Że klassę w yrobniczą w nędzy  u trzy -

i  • ' i  “  ć ,  J  • .  r  _  1 1  • cskuteczniejsze przeciw  tem u  ś rodk i uważają 
zm ia n ę  nasien ia . Zdaje-się  że przez ten  w yraz  
(il fau t re n o u v e le r  les semences), rozum ie ją  za­
prow adzen ie  now ych ga tunków  n a s ie n ia , nie 
zaś zm ianę bu lw ów , czyli b ran ie  ich z innego 
miejsca.

Kantor G łów ny w  Starem  M i e ś c i e J 61 na pierwszem  piętrze.


